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„Cóż to będzie, panie brade Î 
ÍVnak zniweczysz cały plan!**
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Bajeczka o obcinamy cH pensjach
Pewien dobry pan miał pieska, aie nie miał go czein karmić. 

Obciął mu wiec kawałek ogonka i dał do zjedzenia. Piesek zjadł 
z apetytem smaczne dzwonko swego własnego ogonka i czekał 
co będzie dalej. Po paru dniach pan znowu nakanńił pieska wła­
snym jego ogonkiem. Dobry pan obcinał w ten sposób coraz wię­
cej, ai wreszcie doszedł do takiego miejsca, że już nie było c« 
obcinać. Miejsce to nazywa się...

Powtórzcie dzieci, chórem, jak się to miejsce nazywa.
Dyzio

PODATKI
W ui/ędzie podatkowej» zja­

wia się Blum z Nalewek i skła­
da podanie o zniżenie mu podat­
ku. Urzędnik zajrzał do reje­
strów i oświadczył Bluuiowi, że 
rekurs jego jes1 przedwczesny, 
gch'ź am urząd skarbowy nie 
wyznaczył mu jeszcze wysoko­
ści stimv, ani on sam nie złożył 
zeznań.

— Niech nan poczeka z rekur.. 
sem do czasu, kiedy się pan do­
wie. de trzeba płacić.

- • Panie naczelniku, mówi 
B’mn. a kiedy się downem?

Za tydzień.
- - To poco mam drugi raz 

chodzić? Ja zostawię już to po- 
duîiie u nana naczelnika.

RLDAKTOR
Na ulicy stał się wvpadek. 

Przechodzący reporter widział 
wszysrko. biegnie więc natych­
miast do sklepu i telefonuje do 
redakcji. Kiedy wyszedł ze skle­
pu, spotyka swego . redaktora. 
Rozmowa ma przebieg następu- 
jpcy:

— Słyszał pan o tym wypad­
ku?

- Właśnie, panie redakto­
rze, przed chwila telefonowałem 
do redakdi.

— Podał pan nazwiska?
— Tak jest.
— I że on ma połamane nogi, 

a ona reee?
— Tak jest.

1 że dzieci ciężko ranne.
— Tak jest.
- ! że szofer pogruchotany, 

a czterech przechodniów potłu­
kło?

- - Tak lest.
- - - No to ślicznie, to bardzo ła­

dnie. to znaczy, że wszystko w 
najlepszym porządeczka.

KONTROLA
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Bałkanach. Na głównej poczcie 
w stolicy jednego z państw za­
korzeniła się straszliwa bucha- 
ra czyli buchanie, czyli popro­
sili złodziejstwo. Urządniey kra- 
kii na prawo i na lewo. Rząd 
stracił wreszcie Cierpliwość i 
postawił dla kontroli żandarma 
przy każdym urzędniku, operują 
cym gotówka. Po kilku tygo­
dniach wyszło nowe rozporzą­
dzenie: „przekazy i listy pienięż 
ne giną w zastraszający sposób, 
wobec tego poleca się p.p. urzęd 
nikom zwiększenie czuitiośri. że 
by żandarmi tyle nie kradli.

W łazience coś sie zatkało, ru 
ra chrapała przeraźliwie, aż do 
przeciągłego wycia, woda zaś 
kapała ciurkiem. Po wypróbo­
waniu kilku domowych środków 
zaradczych (dłubanie w rurze 
szczoteczką do zębów, dmucha­
nie w otwór, ustna perswazja 
etc.) — sprowadziłem ślusarza,

ślusarz był chudy, wysoki, z 
siwą szczeciną na twarzy, w 0- 
kularach na ostrym nosie. Pa­
trzył spodełba wielkiemi niebie- 
skiemi oczyma, jakimś załzawio 
nym wzrokiem. Wszedł do ła­
zienki. pokręcił krany wszystkie 
strony, stuknął młotkiem w ru­
rę i powiedział:

Ferszlus trzeba roztrajbo- 
wać.

Szybka ta diagnoza zaimpono­
wała mi wprawdzie, nie mrng- 
nąfcm jednak i zapytałem.

- - A dlaczego?
.ulusarz był zaskoczony moją 

ciekawością, ale po pierwszym 
odruchu zdziwienia, które wyra­
ziło się w spojrzeniu z ponad o-

Kura mać’

rys. Al. Piotrowski
Pan Premjer zaciska pasa na urzędnika państwowym

kularów, chrząknął i rzekh
— Bo droselklapa tandetnie 

Windowana i ryksztosuje.
--- Aha, powiedziałem, rozu­

miem! Więc gdyby droselklapa 
była w swoim czasie solidnie za- 
Windowana, nie ryksztosowała- 
by teraz i roztrajhowanie fer- 
szlusu byłoby zbyteczne?

— Ano chyba. A teraz pirfer 
trzeba lochować, czyli dać mu 
szpraje, żeby śtender udychto- 
wać.

Trzy razy stuknąłem młot­
kiem w kran, pokiwałem głową 
i stwierdziłem.:

— Nawet słychać.
ślusarz spojrzał dość zdumio­

ny:
— Co1 słychać?
— S-łyebać, że śtender nie u- 

dychtswany. Ale przekonany 
jestem, że gdy pan mu da odpo­
wiedni szpraje przez lochowa- 
nie pufra. to droselklapa zosta­
nie zablindowana. nie bedzie już 
więcej ryksztosować i. co za­
tem idzie, ferszlus bedzie roz- 
trajbowany.

1 zmierzyłem ślusarza zim­
nem. bezczełnem spojrzeniem.

Moja fachowa wymowa oraz 
nonszalancja, z jaką sypałem za- 
’lyszanemi po .raz pierwszy w 
życiu terminami, zbiła z tropu 
Ascetycznego ślusarza. Poczuł, 
że .musi mi czetnś zaimponować.

— Ale teraz nie zrobię, bo ho­
lajzy nie zabrałem. A kosztować 
będzie reperacja — wyczekał 
chwilę, by zmiażdżyć mnie efek­
tem ceny — kosztować będzie... 
7 zîotvch i 85 groszy.

— To nie dużo, odrzeklem spo 
kojme. Myślalcm, że conajmniej 
dwa razy tyle. Co zaś dotyczy 

holajzy, to doprawdy nie widzę 
potrzeby, aby pan miał fatygo­
wać się po nią do domu. Spró­
bujmy bez holajzy.

Ślusarz był blady i nienawi­
dził mnie. Uśmiechnął się drwią­
co i powiedział:

— Bez holajzy? Jak ja mam 
bez holajzy lochbajtel krypo- 
wać? Żeby trychter był na szo- 
uer robiony, to tak. Ale on jest 
krajcowany i we flanszv culaj- 
tungu niema, to na sam absz.per- 
wemyl nie zrobię.

— No w’ie pan, zawołałem, 
rozkładając ręce, czegoś podob­
nego nie spodziewałem się po 
panu! Więc ten trychter według 
pana nie jest robiony na szoner? 
Ha. ha, hal Pusty śmiech mnie 
bierze! Odzież on na litość Bo­
ga, jest krajcowany?

— Jakto gdzie? warknął ślu­
sarz. Przecież ma kajlę na iber- 
iaufie!

Zarumieniłem się po uszy i 
szepnąłem wstydliwie:

— Rzeczywiście. Nic zauwa­
żyłem że na iberlaufie jest, kalja. 
W takim razie ... zwracam ho­
nor: bez holajzy ani rusz.

*
1 poszedł po hoiajze. Albo­

wiem z powodu kafli na iberlau­
fie trychter rzeczywiście robio­
ny był na szoner. nie zaś kraj­
cowany, i bez holajzy w żaden 
sposób nie udałoby się zakrvpo- 
wać ąochbaitel w celu udychto- 
wania mitra i dania mu szpraicy 
przez lochowanie śtendra, aby 
roztrajbować ferszlus. który dla­
tego źle działa, że droselklapę 
tandetnie zabllndowano i teraz 
rvkszimmie.

.1 T
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Koehcnv Cyrulika!
Sprawę zniżki pensji urzędni­

czych można ująć także z opty­
mistycznej strony. Chce właś­
nie podzielić się tein radosnern 
odkryciem z pokrzvwdzonemi 
rzekomo kolegami. Otóż mia­
łem dotychczas miesięcznie X 
złotych, wszystko jedno ile, bo 
i tak co miesiąc brakowało mi 
200 złotych. Po pierwszej zniż­
ce brakowało mi już oczywiście 
o 15% mniej, czyli tylko 170 zło­
tych, a obecnie, po drugiej zniż­
ce, brak mi o dalsze 20% mniej, 
czyli tyiko o 130 zł. Gdyby we 
wrześniu nastąpiła zniżka o ca­
łe 100% — nic mi z moich bra­
kujących 200 złotych nie będzie 
brakować. 1 będzie mi dobrze. 
He, he...

*
NOGA

-— Proszę pani, przyszedł ja­
kiś człowiek z drewnianą nogą.

— Niech mu Marysia powie, 
że nic potrzeba.

*
E TYK1ETA

W Teheranie mieszka pewien 
bogaty kupiec, który jest hono­
rowym konsulem polskim i buł­
garskim. Co rok trzeciego ma­
ja punktualnie o dwunastej w y- 
chodzi z domu, okrąża go i skła­
da we wlasnem mieszkaniu kar­
tę konsula bułgarskiego. Potem 
wychodzi ze swego mieszkanie 
i znowu wraca: konsul polski 
rewizytuje bułgarskiego.

*

Rys- J- 7.araba
Przeżydki

BRZDĄC
Opowiadał nam tę śliczną hi­

storyjkę pewien malarz. Co ra­
no przyprowadza mamusia 
swego trzyletniego brzdąca, któ­
ry pozuje do portretu. Mamu­
sia rozbiera go do naga i zosta­
wia na dwie godziny w pracow­
ni. Malec zachowuje się z po­
czątku zupełnie przyzwoicie, 
de już po pół godzinie zaczyna 
biegać po atelier i zanudzać py­
taniami. Wczoraj znalazł śród 
rupieci gipsowy model konia.

— A daj mi konika!
— Nie dam ci konika, bo mi 

potrzebny.
— • To mój tatuś mi kupi praw­

dziwego konika i on cię kopnie.
— Dlaczego?
— Bo ja mu każę.
— Toś tv taki? Dobrze.

Chciałcm ci dać cukierka, a te­
raz nic dam.

— 1 mój tatuś mi kupi bacik i 
ja konika zbije!

Za co?
- - A za to, że cię kopie... Dasz 

cukierka?
*

CHYTRZY LUDZIE
Rybkind jest chytry. Obiecał 

swojej dziewczynce sto złotych 
na pończochy, a dał jej czek na 
trzysta. Bo Rybkind ma w 
banku tylko 250 zł., więc kom­
binuje sobie, że jej za tym cze­
kiem nie dadzą ani grosza.

Ale dziewczynka też jest chy­
tra. Dowiedziała się w banku, 
że Rybkind ma tam 250 zł., 
wpłaciła więc najpierw na jego 
conto 50, a potem podjęła całą 
sumę.

MYŚL
Piwo, którego nawarzyła sa­

nacja, jest wysokiej klasy: ory­
ginalny pitsner.

*
• PLAGJAT

Crebillon starszy, o którym 
złośliwe języki twierdziły, że 
jego tragedje pochodzą od uczo­
nego mnicha kartuza, zapytany 
został pewnego razu przez Du- 
closa, jaki utwór uważa za swój 
najlepszy.

— Tego nie wiem, — odparł 
Crebillon, ale najmniej udany 
jest ten — i wskazał na swego 
syna.

— No, no. — wtrącił się do 
rozmowy młodszy Crebillon,— 
czy to takie pewne, że wszyst­
kie twoje utwory pochodzą od 
ciebie? (g)

Przez niedopatrzenie, w „Wielkiej Menażerii Cyrulika“ (Nr. 25) nie umieściliśmy powyższego zdjęcia.

EGZAMIN Z HISTORJI
Podczas egzaminów matural­

nych zadawano uczniom ostat­
nio pytania ze współczesnych 
dziejów Polski. Nauczyciel py­
tał się abiturientów o nazwiska 
wybitnych dygnitarzy.

— A jak ' się nazywa nasz 
obecny premier?

Uczeń milczy.
— Jakto, nie zna pan nazwi­

ska prezesa rady ministrów'? 
Czy pan nie czyta pisma humo­
rystycznych?

* 
PRZYCZYNEK

DO KRYMINALISTYKI
I znowu rzecz działa się... po» 

wiedzmy... na Bałkanach. W 
mieście prowincjonalnem poli­
cja złapała trzech złodziejów. 
Redaktor miejscowego pisma 
zamieścił fotgrafje schwytanych 
przestępców, raz trzech wyso­
kich urzędników policyjnych, 
których zasługą było uwięzienie 
złodziejskiej trójki, Ale w diu­
kami pomieszano podpisy. Pod 
fotografią palicjantów wydru­
kowano:

..Trzej niebezpieczni złodzie­
je“.

Pod fotografią przestępców:
„Ci, którzy wykryli całą szaj­

kę“.
Tego samego dnia trzej poli­

cjanci uciekli z miasta w niewia­
domym kierunku.
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rys. Maja fierezwska

PułKownik Kostes-Biernacki został mianowany wojewodą 
nowogródzkim

DŁUG HONOROWY
Przed sądem staje Natan Ber- 

berysbaum oskarżony o sfałszo­
wanie weksli.

- Co oskarżonego do tego 
skłoniło? — pyta sędzia.

— Potrzebowałem koniecznie 
pieniędzy do wyrównania długu 
honorowego. (1)

*
KOM PR ES J A G OSPODARC ZA

- Servus, Stasiu! Kopę ku! 
Co slvchaé? Co porab’ösz?

— Biorę czynny udział w kry 
zysie wszechświatowym. (k)

D J A< jNOZA

— Zobacz, czy mnie stamtąd wi­
dać!

— Nie. me widać!
■ - No, zaaczv, że ją zatknęło!

^Candide, Paryż).

NA ULICY
Mąż: — Jeżeli mi w tej chwi­

li nie ustąpisz, rzucę się pod ten 
tramwaj!

Żona: — daj mi sie namyślić... 
zaraz będzie drugi'... (p)

*
PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU
Po obiedzie przeszliśmy do 

salonu na kawę. Rozmowa ze­
szła na tematy mocno frywolne. 
Fredzio chwalił sie swą nową 
zdobyczą: śliczną panią B... Nie­
stety. nie zauważył biedak, że 
mąż jej stoi za jiíto. Wyobraź­
cie sobie jego minę, gdy usły­
szał słowa Fredzia:

— Ah! moi kochani, nie ma­
cie pojęcia, jak ona potrafi ko­
chać! Coś niebywałego!

Ogólna konsternacja. Fredzio 
spostrzega gafę i postanawia ra 
tować sytuację. Podchodzi do 
pana B... i mówi:

-- Słyszał pan, co mówiłem? 
To był tylko żart! Ot tak, aby 
gadać!...

Odetchnęliśmy. Fredzio zaś 
kończy:

— A zresztą nie robi tego le­
piej niż jakakolwiek inna! (t)

TAJEMNICA
W szynku, do którego wsze­

dłem ® północy na piwo, siedzie­
li tylk® wi dwaj. Było tam pu­
sto i siinsia*.. fefeśowy drzemał. 
Patrzyli W& wH siebie i nie 
odzywali się slev cm. Trwało to 
milczenie z iTí rodźmy. Wresz­
cie starszy ■.h-víúW. omrt wąs 
í powiedział:

— 1- żeby aa takie rzecz za- 
dźgać dziewczynę sożeniL. Dla­
czego ?

— A ja «'tern.? — Wzruszył 
ramionami młodszy.

I znów milczenie, pięt minut. 
Dziesięć. K ą-adraris. PU godzi­
ny.

Wreszcie v. ;■< bo dłu­
żej już esefać afe asoetem. Nie 
odezwali się wiccet ani słowem.

I: przeto nie wiewu kto i z ja­
kiego powodu zadźgal dziewczy 
ne nożem.

*
CZŁOWIEK HONORU

Przez kilka tygodni mieszkał 
turysta w gospodzie „Pod 
Lwem“. Właściciel gospody 
miał bowiem trzy piękse córki: 
Róże, Palę- i Amię.

W trzy miesiące po wyjeździć 
turysta atrzyisat następogący 
tat od' właściciela gospody: 
„Pod Lwem“.

— Moja córka czuje sie mat­
ką. Spodziewam się, żc pan 
jest człowiekiem honoru.

On się też istotnie okazał 
człowiekiem honoru i odpisał:

— Chętnie spełnię swój obo­
wiązek. proszę tylko o łaskawe 
zakomunikowanie mi, która z 
trzech córek pana poczuła się 
matka. (g)

#
PĄCZEK

Był raz piewien stary tragarz, 
który przez całe życie słyszał, 
że bogaci jedzą pączki, które 
uważają za przysmak.

Powiedział więc pewnego 
dnia do żony:

Usmaż mi pączków.
— Ale kiedy nie mam jajek...
— To bez jajek.
— Ale nie mam też cukru...
— To będą bez cukru.
— f nie mani śmietany.

Weź wody.
-- Skądże ci wezme białą 

mąkę?
— Można i czarnej...
Kiedy nareszcie skosztował 

potrawy, którą żona przyrzą­
dziła, potrząsnął głową i powie 
dział:

— Doprawdy nie rozumiem, 
co ci ludzie widzą w tych pącz­
kach dobrego!

(Roda-Roda)
★

USPOKOIŁ GO
— Wszyscy ludzie, którzy 

jeżdżą na motocyklu, powinni 
być bezwarunkowo przedtem 
badani przez lekarza.

— I napewmo tak się dzieje, 
tylko jedni wcześniej, a drudzy 
później. (w)

TRAFNA ODPOWIEDŹ

— Ależ, Zbyszeńku, jak ty zrn. 
wu wyglądasz? Umazałeś się 
jak prosię. Wiesz przecież, co to 
jest prosie?

— Wiern, tatusiu, — odpowia­
da Zbyszek —- to jest dziecko 
starej świni. (w)

* 
ZAGRANICA

Willy ze swoją młodą żoną 
wybrał się w podróż poślubną 
do Europy. Zwiedzają Francję 
j któregoś dnia niepostrzeżenie 
przekroczywszy jej granicę, 
znaleźli się we Włoszech. Mło­
da małżonka straciła zupełnie 
orientację:

— Słuchaj Willy, gdzie my 
właściwic jesteśmy?

— A który dziś jest?
— 26 lipca.
Młody małżonek, wyciąga no­

tes:
— We Florencji. (I)

*
TROSKLIWOŚĆ SYNOWSKA

— Czy pamiętasz mamusiu, 
o której godzinie ja się urodzi­
łem?

— Owszem, Jcrzyku, przypo­
minam sobie: o pierwszej w no­
cy.

— O pierwszej w nocy! Bie­
dna mamusia... Ale mam nadzie­
ję, że cię wtedy nie przebudzi­
łem? (k)

#
SZCZĘŚCIE

Synicha Mącznik spotyka na 
ulicy swojego dobrego znajo­
mego.

— Wyobraź sobie. Salek, co 
znaczy mieć szczęście. Pamię­
tasz ten parasol, co pożyczyłem 
od ciebie na taki straszny 
deszcz? Zostawiłem go w po­
ciągu.

— To to jest szczęście?
— A co, nieszczęście? Prze­

cież to mógłby być mój własny 
parasol. (0

W R.. 2000

Park zarezerwowany dia 
c-x-kró’6w

i Jugend, Monachium!
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CYRULIK WARSZäWSK

SAM PRZEZ ATLANTYK
Słynny podróżnik Allain Ger- 

bau.li zainstalował, podczas o- 
statniej '-odróży przez Atlantyk, 
na swej słynnej barce „Fire 
Crest“ radjowy aparat nadaw­
czy. Niemogąc w ciągu trzech 
miesięcy pobytu na Oceanie zro­
bić 7. niego użytku, postano­
wił wyzyskać pierwszą nada­
rzającą się okazję. Pewnego 
dnia iiirzał w odległości paru 
mil olbrzymi okręt transatlan­
tycki dumnie prujący falc. Pod­
skoczył do aparatu:

— Czy możecie przyjąć depe­
szę? — rzucił w fale eteru py­
ta..ie

— Tak, zabraniała odpo­
wiedź parowca.

Wszyscy pasażerowie z nie­
pokojem oczekiwali wiadomości 
od nieustraszonego żeglarza. Al- 
lain Gerbault pomyślał chwilę, 
poczcm zadepeszował:

— Czy nic wam nie potrzeba?

TALMUD
Przykry wypadek 11 pana Rabi- 

nowicza. Oto kucharka zdejmując 
garstek z mlekiem z komina, umo­
czyła w nim łiiechcący palce, co 
zgodnie z zasadami Talmudu po­
woduje strefienie, mięso bowiem 
znalazło się w mleku. Pa? RaK- 
nowicz jest bardzo nabotey, to 
też choć szkoda mu mleka, oba­
wia się obciążyć swe sumienie 
grzechem i udajc się do rabina.

Uczosiy mąż długo zastana­
wiał się. wertując stare księgi, 
wreszcie zaś orzekł, gładząc swą 
długą, siwą brodę.

— Mleko trzeba Ht:
wylać, dziewczynę można uży­
wać dalej!... (y>

ERUDYCJA
Mały Samek chwali się. że' w- 

i jego ojciec wiedzą wszystko. 
Wujaszek Izydor ma poważne 
wątpliwości co do tego i pyta 
sprytnego malca:

~~ Słuchaj Samuś. dostaniesz 
na irysy jak mi powiesz jaka 
jest dokładnie długość równika?

Samuś milczy przez chw'lę. 
poczcm odpowiada z pewną mi­
ną:

—- To wie mój ojciec! (t)<
NIEMA ZŁEGO COBY NA

DOBRE NIE WYSZŁO
Pani Marcinowa Szkatułka 

straciła męża. Podczas libacji 
pan Szkatułka pobił sic z kom­
panem i dostał nożem w żebro. 
Żona opłakuje tragiczną śmierć:

— Zawsze mówiłam, że to 
się tak skończy. Całe życie ła­
ził po tych knajpach z jakiemiś 
tam mętami. Nigdy nie wiedzia­
łam, gdzie jest...

Wyciera nos:
...ale za to teraz mam chociaż 

jedną pociechę,' Już wiem, gdzie 
po nocach przebywa. (1)

<
MIEDZY PRZYJACIÓŁKAMI
— Słuchając Gucia, czy to 

prawda, że ty wychodzisz za- 
mąż?

— Lubię takie głupie gadanie! 
A jak nawet żyję z Mońkicm, 
to zaraz muszę wyjść za niego 
zarnąź?! (1)

*
NASZE DZIECI

Ojciec zwraca sie do synka:
—- Jak byłem dzieckiem, to

—- A ile ty miałeś lat, jak za­
cząłeś kłaanać? (p)

W CYRKU

Panie szefie, przyszedł ratonik z rachunkiem,
~ Niech wejdzie!

irys. Chaperon, Paryż).

NA PODWÓRZU

— IJtosierne osoby! Wesprzyjcie w grzeczności swojej urzędnika 
państwowego, któremu obcięli 30 procent!

Humor
James Mac Clclland z Edyn­

burga po długiem wahaniu po­
stanowił kupić sobie auto. Wy­
brał oczywiście najmniejszą i 
najtańsza maszynę. Dręczy go 
jednak jeszcze jedna wątpli­
wość.

— Panie Mac Kinlosh, zwra­
ca się do sprzedawcy, a czy to 
auto nie zużywa czasem za du­
żo benzyny"?

Ach, skądże! Bardzo ma - 
ło. Łyżkę niemal zaledwie ?

-- Zwykłą łyżkę, czy też do 
herbaty? (t)

Mac Connick spotyka Mac 
Phersona:

-- Jak się masz stary? Bę­
dziesz chyba dziś na urodzi­
nach Mac KinłejFa?

— Trzeba będzie pójść. Aie 
mam kłopot z prezentem. Mu- 
siałbym wydać najmniej szylin­
ga, a czasy są ciężkie.

— To już ja lepiej się urzą­
dziłem. Dałem mu wieczny 
prezent. Kupiłem dwadzieścia 
lat temu gumową poduszkę i co 
rok ua urodziny nadymam mu 
ją świętem now-ietrzem. h)

Za trajedyncze egzemplarze .»Cy­
rulika Warszawskiego” isałeży pła­
cić (zarówno w Warszawie, jak na 
prowincji) ce«e wskazana w na­
główku t i 50 gr

szkocki
Mac Chntock otrzymał pe­

wnego dnia zaproszenie na ma­
skaradę. U doli- widniał napis: 
„Weście gratis'1.

Mac Clintock. nie rozumiejąc 
znaczenia tego słowa i obawia­
jąc się ujemnych skutków dla 
swej kieszeni, z zaproszenia nie 
skorzystał.

? ra -, rra to . •• ■ u , • r 
intrygowany znaczeniem ta­
jemniczego wyrazu, postancw’iî 
sprawdzić je w encyklopedii. 
Obok słowa gratis znajdowało 
się c-bjaśmemc: „bezpłatnie, dar­
mo".

Nazajutrz gazety dcmiosły. że 
zasłużony obywatel Aberdren’u 
Mac Clintock zmaří nagle rażo­
ny atakom apopleksji. (O

‘ . e • ~ . a
(Der Goetz. Wmieś).
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ZABAWY P. MINISTRA SKARBU

rys. M. Piotrowski
„Kocha, lubi, szanuje...“

SCHODEK
Panowie Bączek i Pietrzak 

ze Starogardu przybyli do War­
szawy i zatrzymali się w Bri­
stolu. Wieczorem obaj dzielni 
Pomorzanie udali się na mia­
sto. bv poznać nocne życie- sto-

Críppen Pjogeniusz

licy. Wrócili o piątej nad ra­
nem pijani jak bele i udali się na 
spoczynek. Nagle pan Pietrzak 
poczuł konieczność zaspokoje­
nia pewnej potrzeby naturalnej. 
Wyszedł wiec z numeru, szu­
kając zbawczego ustronia. O- 
czywiście pomylił się i otwo­
rzywszy drzwi od windy spadl 
ruchem jednostajnie przyśpie­
szonym w pięciopiętrową cze­
luść.

Opatrzność jednak czuwa nad 
pijakami, to też pan Pietrzak 
wyszedłszy bez szwanku z 
prz-^ody wraca po kilkunastu 
minutach do pokoju.

Pan Baczek czeka nań z nie- 
clemliwościa.

— Powiedz mi Teoś, gdzie to 
jest, jabym również chciał...

— Widzisz Feluś, to zaraz 
(•b-"o-;e drzwi na lewo, ale uwa­
żaj: tam jest schodek!.. (t)

Z íeki feolambarzysty
Zdrada małżeńska: inflagran- 

da.
*

Wontancerka.
*

Facctsjonista.
*

Rodzaj maski od kibić: ki- 
bicer.

*
Quod licet Jovi, non licet go­

towi.
*

Tempi pejsati — czasy krę­
tactwa.

*
Belkaticiarz.

*
Dc pent ak adwokacki.

*
Szyller Szkolnik — gralo- 

szwindler.
*

Biedny ogonek.
M. Kw.

SYTUACJA W CHINACH

Nankin i Kanton
(Izwiestia, Moskwa).

*
OBAWY DYNASTYCZNE

Kon ma już cztery córki. A 
Konowa znów się spodziewa. 
Kon jest bardzo zdenerwowany.

-- Mam nadzieje, że naresz­
cie będzie syn. To przecież by­
łoby straszne, gdyby ród Ko­
pów zaginął!

Wzorowa pokojówka

HUMOR F^CUSKI
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PŁYNNIE MÓWI

Czy włada pa>n jakiemiś 
Językami?

— Mmmówię... ppłyntiie ..ppo 
...po... francii... cusku... i ppo...po 
nic... Bie...mnńecku... (g)

*
STRZEŻONEGO PAN BÓG

STRZEŻE

Izydor Kapcenzon przyjechał 
do Radomia późno w nocy i już 
nie znalazł pokoju w jedynym 
hotelu miasta. Ale Kapceruou 
przypomina sobie, że rna w Ra­
domiu przyjaciela Fajgelstoka, 
udajc się więc do niego i orosi o 
przenocowanie.

Fajgelstok niedawsa- si® ®æe- 
nił i ma tylko jedno łóżko, w km., 
rem sypia razem z żoną. Ale gB 
przyjaciela--czego się nie robi?

Nazajutrz, na oddwdncm, mó­
wi Kapcenzon üb Fajgdsinka*

- Słuchaj, Mmyc ia ciebie 
me buntuję. Aše tv. oja żmm cała 
noc trzymała Mnie w objęciach.

— To byłem ja.
— Co cóś?
— Na wszelki wvwdtA. Trze­

ba h^c ostrożnem
*

KRYZYS ’

Reżyser: - Panic dciCKtorze. 
na widowni jest tylko tleć osób!

D 7 reki o r teatru. ■ - N;e może­
my grać... niemi pan każę zwró­
cić za bilety.

Reżyser; -- Niemożliwe... To 
wszystko „za kartkami“. (p)

Dowcipy nadesłane 
przez naszych Czytelników

NOWOCZESNE 
PRZYSŁOWIA

Nie mów kop! aż wpadniesz 
w dół.

Na złodzieju czapka — kara­
kułowa.

Uderz w stół — to ci ręka 
spuchnie.

Kto w ciebie kamieniem — 
to ci napewno głowę rozetnie.

Kto pod kim dołki kopie, ten 
się dużo napracuje.

Gość w dom —- to będziesz 
miał wydatek.

(Ef-Em., w'm.)
*

OSTROŻNY
Salomon Klugermacher cięż­

ko chorował na nogi i pojechał 
leczyć się do profesora do Wie­
dnia.

Lecz pacjent okazał się tak 
brudny, że doktór brzydził się 
podejść do niego i powiedział z 
oburzeniem:

— Mógł pan sobie przynaj­
mniej nogi umyć!!

—■ Pan profesor nie potrze­
buje się zaraz gniewać — mówi 
Klugermacher ze słodyczą w 
„głosie — mnie to samo mówili 
®tž warszawscy lekarze, ale 
•pomyślałem sobie, że lepiej bę­
dzie poradzić się profesora w 
V\ "edniu.

(Kaz. Pęczak, w m.)
*

RIES
.. • i b- > - niemiecka. 

Rredmt. l-rzędnik prze­
szukuje rzeczy małego, galicyj- 
sMeg<. żytffcu Wszystko jest 
w porządku. Lecz urzędnik wi­
dzi puszkę, której przcdiem nie 
æmwaæyî.

— Co to jest? -- pyta się.
— To? Co ma b%c co? — od 

pi <■ :júj m-.dv, jak kreda ż’. dek. 
— To jest jedzenie dla psa~.

— Dla psa?! — pyta się urzę­
dnik.

-- Pokaźno pan to jedzenie...
Żydek robi -się jeszcze bled­

szy, ale ot wre”?, midcłko.
Urzędnik jako krótkowzrocz­

ny, podnosi pudełko do oczu — 
i nagle kicha.

— Panie! — wrzeszczy do 
przerażonego żydka.

— To tytoń?
— T'}loń. nie tytoń, — Łtóm- 

wiada żrik-k, to jes« jedzenie dii. 
ma...

-- Dla psa! Co mi pa» bę- 
aziesz łgał, przecież pies tego 
nic ruszy!! -- krzyczy urzędnik.

— N,e ri-.szy? - u .-u i w 
niszy! — Niech żyR- n!e~h 
zdechnie!! Niech go cholera 
weźmie’! Moje zmartwienie?!!

(W. Leśniewski, wón.)

PRAKTYCZNY
— Sruł, masz tu kopertę z na­

klejoną marką: jak przyjedziesz 
na miejsce, nie potrzebujesz nic 
pisać, tylko wrzucisz tę kopertę 
do skrzynki. Ody ją dostanę, 
będę wiedział, że szczęśliwie 
przyjechałeś.

— Tatę może mi przecież 
dać kopertę bez marki... i jak 
przyjdzie list z „dopłatą“, tatę 
wcale go nie przyjmie, bo i tak 
będzie tatę wiedział, że szczę­
śliwie przyjechałem.

(J. P. w m.)
X-

KOCHANY CYRULIKU!
Właściciel wypożyczalni, w 

której biorę książki, ma orygi­
nalny zwyczaj namawiania 
swych abonentów do wzięcia 
wolnej książki. Podaje naprzy- 
kład czytelnikowi „lennie Ger­
hardt“ Dreisera. Zwykle pada 
pytanie „czy to dobre“?

-- Najlepsze Dreisera — od­
powiada izraelita.

Albo „Moloch“.
— Nalepsze Wassermanna,
Albo innym razem „Symfonia 

prometejska“.
— Najlepsze Wassermanna.

Wczoraj pewnej młodej abo- 
nentce, która zapytała „czy to 
dobre“, — odpowiedział:

— „Życiorys własny robotni­
ka“? Najlepsze Wojciechow­
skiego!

(Al Cohoł, Łódź)
*

PODZIAŁ PRACY
— Pan pracuje w teatrze... 

może byłby pan tak uprzejmy 
i dal mi kilka biletów wolnego 
wejścia ?

Z przyjemnością, ale po­
nieważ pan pracuje w banku, 
to pozwolę sobie poprosić o kil­
ka banknotów.

(Witold Kret., w m3,

POCZTA I TELEGRAF
P. W. Leśniewski w m. Jeden z- derw- 

euró* id? e mu numerze. W najbiiż- 
-zr, ę ,pek proszę się zgłosić po hono- 

ígodz Nz1. Rękopisy powin­
ny jjfcsse wNy-iKe po jednej 
stronie IsaNkL — Za Słowa uznania 
r sk.re

P. H. w bi. tk-wcipu 5 awbvszczy- 
. liii î.iC .-s.'ivn.V „w-’-w z.

p. PäV’-W «. M. Wtz"»“'*!- ■; ka- 
VHV , C ’V i.’ :...’:.-
.-.•■■.v. krai'we* Irtrpreta*

cy.) h-. U z-Nsi-c* •’« iatnach 
rs'<eEO r>-T.i Na>-i”e ’ie ftUfk-ntc- 
u •- na PańA.4 współpracę.

P. „W.". Lodz. WvhraPš.ry ý.-<Se“ 
uGwcp Reszta nie pNJzN ,śrio-,to- 
-.var.r“ fu.idKwii’''; wA.cz u »»- 
r-eU. e h-zn ■’ mt/r --t $/•--
my w tym Warnerze na PafisH raclsB- 
nek.

P. Ântor rysunku „Nie opuszczaj Cy­
tadeli“. Nie skorzystamy.

W ŁAŹNI

Do „Parowej łaźni miejskiej“' 
przychodzi Mojżesz Fajans :

— Pan pozwoli jeden bile! 
zwraca się do kasjera. ‘

Kasjer, stary znajomy, wychy­
la się:

— Między nami mówiąc, panie 
Fajans, to o wiele więcej by się 
panu opłacał abonament. Tak 
pan płaci za 12 razy 24 złote, a 
w abonamencie tylko 15.

Mojżesz macha ręką:
— A, daj pan spokój! Czyja 

będę żył jeszcze 12 lat? ř0
*

APOSÓR

Gość w harze rozmawia z 
właścicielem.

— A ileż tak tygodniowo 
sprzedaje pan beczek piwa?

— Dwadzieścia.
— A chdałby pan sprzeda­

wać więcej?
— Ach, naturalnie. Jeśliby 

pan... to będę panu bardzo 
wdzięczny...

- - Nie. nie. Ale ja mogę dać 
panu radę: Niech pan nalewa do 
szklanki mniej piany a więcej 
piwa ? to 25 beczek ^godiiia 
wo newne.

« '*
ŁHRU-iADCźrZNlh

Pa»: -- Wiec podjeżdżasz 
.»rosir, ze ■••■o: pç’-->A rie masz 
doświadczę na.. •

STwącar — i'.ÓN. a? u do- 
"ucLzwi.ę coce r-an -łwbie. (pi 

ME* ANCMDŁM
De- szłrSNa b.Nik tylko 

jednego: powodzenia:
A miałabym powodzenie, tyl­

ko. że brak mi — szczęścia... (y)
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PIEŚŃ PRZEKUPKI O DYMIE II GEN SKŁAD KORSKIEGO

ryb >. Zaruba

„Sławoju, czy ci nie źal?
Sławoju, wracaj do hal I‘f
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